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S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A RUMUN JA.
Prasa berlińska 25.X. śledzi z wielkiem zaintere­

sowaniem pobyt ministra Zaleskiego w Bu^ res.^“ ®. 
podpisanie polsko - rumuńskiej umowy 
Prasa ta  zamieszcza obszerne depesze o p yj 
ministra i o przemówieniach, wygłoszonych po^ 
uroczystego przyjęcia przez mmistrow Mironescu
Zaleskiego.

Berliner Tageblatt w koresp. z Bukaresztu wy­
raża przypuszczenie, że minister Zaleski w rozmo­
wach z ministrem Mironescu poruszy kw est^  doty- 
czace Węgier i Rosji. Rozmowy w tych sprawach me 
doprowadzą jednak, zdaniem korespondenta, do po­
wzięcia żadnych uchwał, ponieważ sprawa rosyjska 
obecnie jest już mało aktualna, a próba interwencj 
między Rumunją a Węgrami byłaby zgory 
niepowodzenie. Większe znaczenie natomiast oświad­
cza korespondent, posiadać będą narady, dotyczą 
spraw gospodarczych między Polską a Rumunją.

L'lndependance Roumaine 22.X. w koresp. z W ar­
szawy podkreśla, że Polska ma bardzo rozwiniętą 
prasę nie tylko w stolicy, lecz także i w innych mia­
stach, a rozmachem i nowoczesnem urządzeniem go 
ruje wydawnictwo „Prasa Polska . Następnie pod 
kreślą autor pożyteczność towarzystwa^prasy polsko- 
rumuńskiej w zacieśnianiu węzłów między obu kraja­
mi. Przyczyniają się do tego zacieśnienia przyjazm 
także polsko - rumuńska izba handlowa a w ostat­
nich czasach kurs języka i literatury rumuńskiej, pro­
wadzony przez lektora Dana na uniwersytecie war­
szawskim.

POLSKA A NIEMCY.
Vorwarts 25.X. zamieszcza notatkę, omawiającą 

rokowania handlowe polsko - niemieckie. Dzienni 
podkreśla, że prędkie porozumienie co do prowizor­
ium jest możliwe, mimo że w szeregu kwestyj spe­
cjalnych musi być jeszcze przeprowadzona dyskusja. 
Polska — zdaniem dziennika — winna zrozumieć, ze

kontynuowanie bezwzględne likwidacji mienia nie­
mieckiego może tylko przeszkadzać prawdziwemu po­
rozumieniu.

Berlińska prasa nacjonalistyczna 25.X. z widocz- 
nem zadowoleniem podkreśla, rzekomo z Warszawy 
otrzymane pogłoski, jakoby wojewoda Grażyński miał 
niebawem ustąpić ze stanowiska i jakoby urząd woje­
wody powierzony miał zostać górnoślązakowi.

Deutsche Tageszeitung 23.X. w koresp. z Katowic 
pisze o „polskiej chorobie na szpiegostwo , gdyz wła­
dze polskie wszędzie doszukują się szpiegostwa, czy 
to weźmiemy sprawę radcy szkolnego Dudka, czy pro­
ces Ulitza, lub też proces lwowski studentów nie­
mieckich. W ostatnich zaś dniach władze polskie prze­
prowadziły rewizje u szeregu działaczów niemieckich, 
posądzając ich o zajmowanie się szpiegostwem dlate­
go, że utrzymują stosunki z Berlinem. Nawet u pe­
wnej panienki przeprowadzono rewizję z powodu te- 
go, że była w odwiedzinach u swej babki w Berlinie. 
Dziennik pisze, że przecież często można wiele rzeczy 
każdemu udowodnić i dlatego należy mieć obawę, ze 
mogą być nieprzyjemne następstwa tych rewizyj.

POLSKA A GDANSK.
Vossische Ztg. 24.X. w koresp. z Gdańska obszer­

nie omawia „kłopoty Gdańska , który leży mię zy 
oddziaływaniem kultury niemieckiej a polskim ryn­
kiem gospodarczym. Gdańsk jest zależny w swoim 
rozwoju gospodarczym od polskiej gospodarki i jego 
budżet głównie składa się z wpływów celnych, prze­
kazywanych przez polskie urzędy celne. Byt Gdań­
ska jest pewny, nawet gdyby Polska przechodziła o- 
stre kryzysy gospodarcze, gdyż nawet najmniejszy 
ruch handlowy takiego kraju, jak Polska, jeszcze jest 
dostatecznie wielki, aby port gdański był czynny. 
Niebezpieczeństwo grozi Gdańskowi z innej strony, 
mianowicie Polska właśnie to s w o j e  minimum ruchu 
zewnętrznego chce głównie umieścić w Gdyni, któ­
ra wyrasta na konkurentkę Gdańska. Dalej autor do­
wodzi, że z pośród różnych trosk najpoważ-
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niejszą dla Gdańska jest jego zależność, która stwa­
rza różne niedogodności. Dlatego po 10 latach prób 
można dojść do wniosku, że kompromisowe rozwią­
zanie sprawy Gdańska, ustalone w Traktacie W er­
salskim, nie można żadną miarą uważać za możliwe 
do utrzymania na przyszłość. W każdym razie, jeżeli 
Gdynia obezwładni życie Gdańska, będzie to zara­
zem wytoczeniem rewizji granic polsko-niemieckich,
0 czem Polacy powinni wiedzieć.

POLSKA A LITWA,

' Cala prasa litewska z 21—22.X. zamieszcza jako 
„poważny francuski głos o Litwie" streszczenie ar­
tykułu Henry de Chambona, umieszczonego na ła­
mach tygodnika ,,Revue Parlementaire". W art. swym 
Chambon omawia sytuację wytworzoną na Litwie po 
dymisji gabinetu Woldemarasa, podkreśla zasługi 
Woldemarasa dla Litwy na terenie międzynarodowym
1 zaznacza, że Litwa nie zmieni linji swej polityki za­
granicznej w odniesieniu do Polski. Pozatem Cham­
bon wyraża nadzieję, że pod naciskiem 10 milj. mniej­
szości narodowych, protestujących przeciwko przy­

2 —

musowej inkorporacji ich ziem do Polski, — Polacy 
zmuszeni będą do ustępstw i na korzyść Litwy w in­
teresującej ją kwestji Wilna. W końcu autor wyraża 
życzenie przywrócenia na Litwie ustroju parlamen­
tarnego.

Lietuvos Aidas 22.X. wyraża zadowolenie z po­
wodu umieszczenia przez młodego pisarza włoskiego 
Zingarelli'ego artykułów w pismach: „Stampa", „Na- 
ziione", „Matmo" i „Ora" (wychodzących w Turynie, 
Florencji, Neapolu i Palermo), bardzo przychylnych 
dla Litwy. Zingarelli w artykułach swych podkreśla 
dorobek kulturalny młodej Litwy, jednolitość narodu 
litewskiego oraz podnosi znaczenie związku „szauli- 
sów“ dla obrony państwa litewskiego od wrogów we­
wnętrznych i zewnętrznych. Zingarelli wypowiada 
się również po stronie Litwy w sprawie sporu polsko- 
litewskiego,

Lietuvos Aidas 22.X. w notatce p. n. „Czy to do­
wód przyjaźni?" informuje o zabronieniu przez rząd 
łotewski wygłoszenia odczytów w Rydze przez Li­
twinów: Raulinaitisa i Kraszauskasa, w związku z 
„obchodem żałoby utraty Wilna".

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E
SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Echo 22.X. (Kowno), nawiązując do odbywają­
cych się obecnie na Litwie wyborów do samorządów, 
w których — według nowej ustawy — mają prawo 
udziału tylko płatnicy podatków samorządowych, za­
znacza, że udział osób uprawnionych do wyborów wa­
ha się od 30 do 80 procent. Ze źródeł prywatnych 
dziennik dowiaduje się, że wśród wyborców przewa­
żają bezpartyjni, popierający jednak obecny rząd li­
tewski.

Lietuvos Aidas 21.X., omawiając poziom opinji 
politycznej na Litwie, podkreśla, że cechuje ją dyle- 
tantyzm. Najbardziej szkodliwymi politykami-dyle- 
tantami są — wg. dziennika — ci, którzy wszędzie 
szukają przeciwników swej ideologji; do rzędu tych 
polityków dziennik zalicza wszelkiego gatunku szo­
winistów, hurra-patrjotów, wreszcie antysemitów.

Nawiązując do rozpolitykowania uczącej się mło­
dzieży litewskiej, dziennik zaznacza, że w organiza­
cjach studenckich nie powinno być miejsca na poli­
tykę praktyczną, natomiast właściwe jest tam poważ­
ne studjowanie kwestji politycznych.

The Chicago Daily Tribune 23.X. w koresp. z Ko­
wna donosi, że, według informacyj otrzymanych ze 
szwedzkiego syndykatu zapałczanego, rokowania z 
rządem litewskim w sprawie 6 miljonów funtów 
szterlingów pożyczki toczą się pomyślnie. Umowa ma 
być sporządzona w tym samym duchu, co niedawno 
zawarta pomiędzy tym trustem a rządem łotewskim.

Koresp. zaznacza, że zmiana na stanowisku dyk­
tatora litewskiego nie. wpłynęła na politykę zagra­
niczną Litwy. Nieoficjalna wojna z Polską trwa w 
dalszym ciągu i zajmuje kraj. Wewnętrzny kryzys 
ekonomiczny, który zmusza rząd do oddania monopo­
lu zapałczanego Szwecji, pogarsza się stale, wskutek 
czego emigracja z Litwy trwa w dalszym ciągu.

Kónigsb. Hart. Ztg. 19.X. informuje, że — według 
niesprawdzonych pogłosek — dotychczasowy sekre­
tarz  generalny litewskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych, dr. Zaunius, został mianowany ministrem

spraw zagranicznych. Zaunius jest z pochodzenia Lit­
winem pruskim, urodził się bowiem w pow. Gumbin- 
nen i studjował na uniwersytecie w Królewcu. Od r. 
1920 Zaunius jest w litewskiej służbie dyplomatycz­
nej. Zmiana dotychczasowego kierunku litewskiej 
polityki zewnętrznej nie jest prawdopodobna.

Cala prasa czeskosłowacka z października za­
mieszcza skrzętnie skandaliczne depesze w sprawach 
ostatnich wydarzeń na Litwie, jak rewizji w mieszka­
niu przyjaciółki Woldemarasa, w mieszkaniu jego sa­
mego, o niemożliwości wyrachowania się przez eksdy- 
ktatora ze znacznych kwot pieniędzy państwowych, 
o procesie prałata Olszauskasa i innych. Depesze te 
opatrywane są odpowiednio dobieranymi tytułami.

LITWA A NIEMCY.
Lietuvos Aidas 21.X., nawiązując do narady rzą­

dów litewskiego i niemieckiego w aktualnych spra­
wach, dotyczących kraju Kłajpedzkiego, porusza spra­
wę wynagrodzenia urzędników kraju Kłajpedzkiego, 
Jak  wiadomo, w tej sprawie, oprócz samych urzęd­
ników i rządu litewskiego, zainteresowany jest rów­
nież rząd Rzeszy, który życzy obecnie wyjaśnić tę 
kwestję z rządem litewskim i ewentualnie przyśle 
swych delegatów do Kowna. Sprawa polega na tem, 
iż w swoim czasie Berlin zalecił urzędnikom niemiec­
kim kraju Kłajpedzkiego pozostawanie w nim nadal, 
obiecując, że wynagrodzenie ich w tym kraju będzie 
zrównane z wynagrodzeniem urzędników w Rzeszy. 
Różnica zdań powstała na tem tle, że urzędnicy Rze­
szy otrzymują znacznie większe wynagrodzenie, niż 
odnośni urzędnicy na Litwie, Zgadzając się w zasa­
dzie z potrzebą omówienia tej kwestji, dziennik nad­
mienia, że obecna chwila nie wydaje się być stosow­
ną dla pertraktacyj, a to ze względu na niedawną 
reorganizację rządu litewskiego i cały szereg innych 
pilnych spraw.

Kónigsb. Allg. Ztg. 22.X. w notatce p. n. „Bez­
prawne zarządzenie gubernatora litewskiego na ob­
szar kłajpedzki" pisze: „Prasa obszaru kłajpedzkiego,
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która wobec stanu oblężenia podlega surowej cenzu­
rze, nie ma możności poinformować świat o nowęm 
krzywdzącem zarządzeniu, wydanem w tych dniach 
przez gubernatora litewskiego, a mianowicie, że 
wszyscy urzędnicy będą musieli składać egzamina z 
języka litewskiego przed komisją, wyznaczoną przez 
rząd litewski. W szelkie dotychczasowe egzaminy są 
unieważnione".

Komentując powyższą wiadomość, ,,K. A, Z. 
twierdzi, że gubernator niema praw a wydawać podob­
nego zarządzenia w stosunku do urzędników obszaru 
kłajpedzkiego, którego statut gwarantuje autonomję. 
Dziennik wyraża nadzieję, że Dyrektorjum  Krajowe 
wbrew swojej dotychczasowej ugodowości sprzeciwi 
się przeprowadzeniu tego bezprawnego rozporządze­
nia gubernatora litewskiego.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI,

La Tribuna 23.X. uważa obecne położenie w Ru- 
munji za niewyjaśnione ze względu na zatarg między 
królow ą M arją a rządem  z powodu wyboru trzeciego 
regenta, którym  chciała być królowa. Rząd był p rze­
ciwny wyborowi królowej dlatego, że się obawiał nie­
obliczalnych ambicyj kobiety, a powtóre, żeby k ró ­
lowa, kierow ana uczuciem matki, nie chciała przy­
wrócić praw  usuniętemu ks. Karolowi, coby wywo­
łało zamęt w kraju. Tem samem zbliżyła się królow a 
do będących w opozycji liberałów, pomimo, że to oni 
właśnie, będąc u władzy, przeprowadzili pozbawie­
nie praw  ks. Karola, przeciw  woli królowej i będą­
cych wówczas w opozycji narodowców-włościan. 
Dziś to samo stronnictwo, będąc u władzy, chce u- 
trzym ać spokój w  kraju, a obawia się, żeby liberali, 
w celu pozyskania siły, nie zmienili poglądów i nie 
poczęli wraz z królową domagać się przywrócenia 
praw  ks. Karolowi.

1 ‘lnclependance Roumaine 24.X. zarzuca rządowi 
rumuńskiemu, że z jego winy delegacja węgierska na 
konferencji rumuńsko - węgierskiej w Paryżu stawia 
żądanie wygórowanych odszkodowań, gdyż rząd mia­
nował przewodniczącym delegacji na poprzednią kon­
ferencję w Wiedniu. C. Davila, który podpisał daleko 
sięgające zobowiązania.

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI.
Prasa francuska z 24.X. zamieszcza liczne a rty ­

kuły w związku z kryzysem m inisterjalnym  we F ran ­
cji. W szystkie niemal dzienniki podkreślają, że k ry ­
zys ten, szczególnie w obecnym momencie politycz­
nym, jest nietylko niespodzianką dla opinji francus­
kiej i zagranicznej, lecz może pociągnąć za sobą po­
ważne konsekwencje.

Temps  ostrzega, iż nie wolno nadal popełniać ża­
dnych błędów politycznych ani we Francji, ani też w 
innych państwach, gdyż chodzi o przeprowadzenie na­
dal wielkiej sprawy międzynarodowej, mającej u ra ­
tować Europę od chaosu, a mianowicie utworzenie 
trwałego pokoju.

SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.
Le Matin 22— 24.X. rozpoczyna ogłaszanie sze­

regu artykułów  b. radcy poselstwa sowieckiego w 
Paryżu, G. Besedowskiego.

W pierwszym z tych artykułów p. n. „La duplicite 
des gouvernants sovietiques autor daje ogólny rzut

oka na charak ter obecnego rządu sowieckiego, pod­
kreślając w  szczególności jego dwulicowość.

W drugim z tych artykułów  p. n. „Staline, tyran 
et mythomane. M olotow et Kaganowitch: m uets du 
serail" autor pisze, iż trzej wymienieni wyżej sowiec­
cy dygnitarze są sekretarzam i „Centralnego Kom ite­
tu  Partji Komunistytcznej" i rzeczywistymi władcami 
Rosji. Są oni nietylko kierownikam i partji, lecz rów ­
nież III M iędzynarodówki, Rady kom isarzy ludo­
wych, Rady obrony i Rady gospodarczej Sowietów. 
W  d. c. autor pisze m. in., że wpływ osobisty Stalina 
jest obecnie większy, aniżeli wpływ Lenina w momen­
cie największego rozkw itu jego działalności.

The Daily T e l e g r a p h  22.X. w koresp. z Rygi do­
nosi, że według wiadomości z Moskwy daje się zauwa­
żyć wzrost anty-sowieckich aktów terorystycznych 
wśród chłopów na Ukrainie, Kaukazie, Uralu, Tur 
kiestanie, Syberji i w innych miejscowościach.

MOCARSTWA A Z.  S, R. R.
The New York Herald 23.X. w koresp. z Londy­

nu donosi, że opublikowanie raportu delegacji p rze­
mysłowców angielskich, reprezentujących 1.500 naj­
większych firm angielskich, jest poparciem rządu La- 
bourzystów w jogo dążeniu do uznania Sowietów. v» e- 
dług raportu istnieje cały szereg interesów w Rosji 
dla firm angielskich. Rosja potrzebuje kapitałów w 
wysokości 70 mil jonów funtów szterlingów rocznie. 
Sowiety obiecują nabyć towarów w Anglji w ciągu 5 
lat za 170 mil jonów funtów szterlingów. Pozatem, So­
wiety skłonne są udzielić koncesji na budowę linij 
kolejowych wartości 20 mil jonów funtów szterlingów. 
Raport stwierdza, że Sowiety skłonne są uznać pre­
tensje rządu brytyjskiego i obywateli brytyjskich. De­
legacja angielska odniosła wrażenie, że Sowiety skłon­
ne są uznać lub podjąć rokowania w sprawie pre- 
tensyj, datujących się od roku 1917. Obecny dług So­
wietów względem rządu brytyjskiego wynosi 
887.835.000 funtów szterlingów. Dług względem o- 
bywateli brytyjskich wyniesie również tyle.

The Morning Post 22.X. Koresp. z Rygi donosi, 
że wg. informacyj, zasiągniętych z pryw atnych źródeł 
w  Moskwie, odbyło się na Kremlu zebranie pod p rze­
wodnictwem Stalina, na którem  postanowiono oku­
pować drogę wschodnio-chińską. Decyzja ta  zapadła 
po otrzymaniu wiadomości, że w ew nętrzna sytuacja 
w  Chinach nie pozwoli na poważny opór pochodowi 
wojsk bolszewickich. Pozatem  międzynarodowa sy­
tuacja oraz konieczność podniesienia autorytetu  Ro­
sji w  Azji wymaga wykazania aktywności militarnej 
ze strony Sowietów. Przedstaw iciele sztabu general­
nego czerwonej armji oraz departam entu polityczne- 
go'oznajmili, że grunt w Mandżurji jest dobrze przy­
gotowany zarówno dla akcji wojskowej, jak i dla agi­
tacji politycznej. Kroki decydujące muszą być po­
wzięte przez dowódcę armji Delekiego W schodu; wg. 
depeszy tego ostatniego wojska sowieckie będą mu­
siały albo iść natychm iast naprzód, albo być zdemo­
bilizowane, ponieważ obecna bezczynność wpływa na 
nie demoralizująco. W Kremlu są zupełnie pewni, że 
mongolskie oddziały kaw alerji poprą działanie armji 
sowieckiej. Pozatem  panuje tam przekonanie, że nie 
należy przypisywać wielkiego znaczenia jakiem ukol­
wiek niezadowoleniu lub protestom  ze strony innych 
państw  w związku z wystąpieniem  Rosji. Wg. osta t­
nich planów Moskwy Charbin ma być zajęty w  ciągu 
miesiąca. Decyzja ta  została zakomunikowana głów-
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nodowodzącem u arm ją sow iecką, generałow i B luche- 
rowi. O sta teczn ą  d a tę  rozpoczęcia operacyj w ojen­
nych pozostaw iono w  jego rękach . P lany  te  n iew ą t­
pliwie pozostają  w  zw iązku z ostatn iem i wojow nicze- 
nii przem ów ieniam i W oroszyłow a.

Lietuvos A idas 22.X . w art. wst. p. n. „M oskwa 
Berlin" om aw ia dające się zauw ażyć oziębienie s to ­
sunków niem iecko-sow ieckich , a to  n ask u tek  p o lity ­
ki zm arłego m in istra  sp raw  zagr. Rzeszy, S tresem an- 
na k tó ry  ze rw ał z dotychczasow ą (do r. 1924) orjen- 
taćją wschodnią, k tórej dowodem  był tra k ta t zaw ar­
ty w  R apallo  pom iędzy R zeszą i Z. S. R. K., i sk ie­
rował N iem cy w  k ieru n k u  zachodnim .

N aw iązując do toczącej się obecnie polem iki p o ­
m iędzy p ra są  sow iecką i n iem iecką, w  zw iązku  z za ­
rzutem  uczynionym  przez Sow iety  pod  ad resem  N ie­
miec, że te  o sta tn ie  coraz bardziej oddalają się od 
polityki rapallsk ie j, dziennik zaznacza, że obecnie, 
w obec osiągniętego porozum ienia angielsko-sow iec- 
kiego i w obec m ożliw ości dojścia do tak iegoż p o s ­
zum ienia pom iędzy S tanam i Zjedn. A. P. a  Z. S. K. K„ 
Niemcy p o trzeb n e  są Sow ietom  mniej, n iz k ied y k o l­
wiek, tem bardziej, że jest rzeczą  n ad e r w ątp liw ą, by  
Sow iety m ogły liczyć na o trzym anie jakiejś w iększej
pożyczki w N iem czech.

W  końcu dziennik zaznacza, że wobec tak tu  u- 
padku  kom binacji M oskw a —  Berlin, k tó ra  d o tych ­
czas figurow ała jako  najpraw dopodobniejsza hipote- 
za w  powojennej po lityce europejskiej, należy  dzisiaj 
wziąć to  pod uw agę; L itw a pow inna bow iem  zaw cza­
su być przygo tow ana n a  ew entualne w ytw orzen ie  się 
zupełnie odm iennej od dotychczasow ej sytuacji w  
Europie w schodniej.

ROZBROJENIE NA MORZU.

Journa l de G eneve 22.X. zam ieszcza kor. z Lon­
dynu W ilso n a  H a rr is a  p. n. „P erspectives de desar- 
m em ent". A u to tr  pisze, że doprow adzenie do u k ład u  
angielsko-am erykańskiego w  spraw ie rozbro jen ia na 
m orzu uw ażać m ożna za rzecz zupełnie pew ną. Poza 
tern jednak  należy  jeszcze w ziąć pod uw agę dw ie m o­
żliwości porozum ienia, poza kom isją przygotow aw czą, 
a m ianow icie: u k ład  „ trzech "  t. j. Anglji, S tanów  Zje­
dnoczonych i Japon ji i u k ład  „pięciu  t. j. w spólny 
układ  tych  trzech  państw  w raz z F ran c ją  i W łocha­
mi. W  d. c. au to r zastan aw ia  się n ad  m ożliw ością p o ­
rozum ienia, z pom inięciem  tych  ew entualności, a pod  
tym k ą tem  w idzenia, że konferencja  londyńska m a 
być przygotow aniem  g ru n tu  dla p rac  kom isji genew ­
skiej „jak to rozsądek  nakazuje". A u to r w yraża  p o ­
gląd, że dojście do porozum ienia Anglji, S tanów  Zje­
dnoczonych i Japonji jest rzeczą  p raw ie  pew ną. U- 
dział F rancji i W łoch jest kw estją  trudniejszą, gdyz 
oba te  p ań stw a m ają odm ienny pogląd  w  spraw ie 
zniesienia łodzi podw odnych, do k tó rego  p rzy łączyć 
się m oże Japon ja. Są jednak  m ożliwości kom prom i­
sowego za ła tw ien ia  sp raw y  łodzi podw odnych, t. j. 
uniknięcia całkow itego  ich zniesienia. W każdym  
bądź razie  lepiej byłoby  uciec się doi tego kom prom i­
su, aniżeli zrezygnow ać z dojścia do porozum ienia 
i jakiegoś układu. To, czego każde z p ań stw  p o trze ­
buje na m orzu Śródziem nem , to  raczej gw arancji bez­
pieczeństwa, a  nie ściśle biorąc okrętów . Ta kwest) a 
raczej polityczna, a nie techniczna, m e będzie  zad a­
niem konferencji pięciu, m ożna będzie jednak  pomi
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mo to  s ta raę  się ją rozw iązać. Opinja angielska me 
iest zbyt doorze poinform ow ana, gdy chodzi o szcze- 
c techniczne. Zyskuje tam  natom iast coraz w ięk- 
, pu larność pogląd, że p a k t K elloga pow inienby 
być Liuktowany pow ażnie i zaczyna się tam  g ru n to ­
wać p rzekonan ie, że w ojna pow inna być całkow icie 
w vłączon a in terw encja  w  s tosunku  do p ań stw a n a ­
ruszającego p ak ty  pow inna n ależeć do Ligi N arodów .

B erlingske T idende 22.X. z ap a tru je  się sceptycz­
nie na ograniczenie zbro jeń  m orskich, stw ierdzając, 
że porozum ienie A nglji i S tanów  Zjednoczonych, jest 
objęciem  przez państw a anglosaskie panow ania na 
m orzach, gdyż stosunek ich do F ran c ji i W łoch p rzed ­
staw ia się jak  10 : 3,5, a  naw et po  p rz y łą cze n ia  J a ­
ponji do państw  łacińskich w yraża się 10 : 6,5. W ten  
sposób państw a anglo - saskie zapew niły sobie pano­
wanie na  m orzach, S tany  Z jednoczone n a  półkuli z a ­
chodniej, a A ng lja  na w schodniej. W yw ołu je to  zro ­
zum iały  sprzeciw  innych państw , a  zw łaszcza F ran ­
cji i W łoch, k tó re  się nie godzą zw łaszcza na znie­
sienie łodzi podwodnych, będących bronią państw  
słabszych na m orzu. O znaczałoby to  m iędzy mnemi 
uniem ożliwienie pośpieszenia F ran c ji z pom ocą Pol­
sce, k tó ra  stanowi w ażny czynnik w polityce t r a n -  
cji.

CZECHOSŁOWACJA A WĘGRY.

S lovensky  D ennik 23.X. W  zw iązku z artykułem  
wileńskiego „Słow a", ogłoszonym  z rac ji w izyty  W ę­
grów w Polsce, a nazyw ający  rozdział W ęgier krzyw ­
dą podobną do rozbiorów  Polski, i tw ierdzący, że 
granica polsko - w ęgierska jes t koniecznością —  bra- 
tislaw ski „Słoweński D ennik" zam ieszcza artyku ł, w  
k tórym  ostro  po tęp ia w ystąpienie „S łow a1 . Pism o 
wzyw a do zw racania więcej uw agi na  w ęgrofilską po ­
litykę pew nych kół polskich, pokryw ającą się z iden­
tyczną opinją w łoską. D ziennik przypom ina przytem  
zam ierzoną podróż m arsz. P iłsudskiego do W łoch, 
gdzie M arszałek  spo tka się z M ussolinim. Szczęśli­
w e  __ kończy pism o —  że przeciw  tej polityce is t­
nieje  w  Polsce silna opozycja.

Trem onia 15.X. (D ortm und)  w art. swego p ra s­
kiego k o responden ta  p. t. „T schechoslovakei und U n­
garo" zaznacza, że prob lem  czesko-w ęgiersk i jest n ie ­
bezpieczniejszy d la  E uropy  od „A nschluss u  , zagad­
n ien ia  m acedońskiego i sp raw y w ileńskiej, a to  d la ­
tego, że s tan ę ły  n a  p rzeciw ko  siebie dw a narody, z 
k tó ry ch  jeden jest konserw atyw ny, drugi rew o lucy j­
ny, a m iędzy niem i „p rzepaść  z T rianon  . Z agadnie­
nia graniczne, krzyw da, jak a  s ta ła  się W ęgrom , musi 
doprow adzić do  starc ia . I mimo, że W ęgry  są ro z­
brojone, znajdą pom oc. C zechy ze swej s trony  są  tez  
przygotow ane. A u to r podaje p rzy k ład  Francji, k tó ra  
43 la ta  czek ała  na  swój rew anż  i nazyw a Słow aczy- 
znę A lzacją i L otaryngją W ęgier.

„Lecz dziś —  pisze w  d. c. au to r —  W ęgrzy  są 
odosobnieni, m imo rozpaczliw ych  w ysiłków , a  n aw et 
czas p racu je  p rzeciw  nim. P a k t Kelloga, Liga N aro- 
dów, uniem ożliw iają w ojnę, R achuby  W ęgier na  mniej­
szości w  C zechach te ż  zaw iodły, „bo n ik t nie chce 
w yciągać im k asz tan ó w  z ognia". N ajlepszem  wyj­
ściem  z w ytw orzonej sy tuacji by łoby  znalezienie ja ­
kiejś w spólnej drogi do w spó łp racy  obu p ań stw  i z a ­
n iechanie m yśli odw etow ej".

D rukow ano na prawach rękopisu.
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